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Osadnicy wyjeżdżają
do jBrarcylpT

Dnia 2 -go sierpnia odjeżdża 
transport osadników rolnych, 7 Pol* 
ski d o  Brazylji. Kolonja Aguia Blan­
ce  (Orzeł Biały), stosunkowo gęsto 
zamieszkana, główne przez Polaków, 
jest jednym z najwymowniejszych 
dow odów  naszej kultury przedsię­
biorczości zagranicą. Stan Espirito 
Santo na którym leży Aguia Blanca, 
jest w dziedzinie kuliury rolnej wzo­
rem  dla innych stanów. O sobom  
(rodzinom ) chętnym wyjazdu do Bra­
zylji nie robi się żadnych trudności. 
W ymagane jest tylko posiadanie

przez jedną rodzinę 500 zł. zadatku 
na ziemię, 300 zł. na wyżywienie, 
oraz pokrycie kosziów przejazdu 
wynoszące zł. 667.50 od  osoby  do­
rosłej. W yjeżdżający muszą być za­
kwalifikowani przez Towarzystwo 
Kolonizacyjne w Warszawie.

Niejedni z wyjeżdżających nie 
zdają sob ie sprawy z rodzaju pracy 
czekającej —  przybyszów z Polski, 
—  w Brazylji. W  większości wy­
padków irzeba karczować dziewicze 
puszcze, by na miejscu lasu można

przygotować grunt pod uprawę. Plon 
za to ziemia daje obfity. Praca do  
której nie każdy ma wytrwałość i od­
powiednie warunki fizyczne.

Trzeba się dobrze namyśleć, 
dobrze zbadać warunki Brazylijskie, 
7.an’m się zdecyduje wyjazd.

Informacji wyczerpujących udzie­
lają w całej P olsce  placówki „Syn­
dykatu Emigracyjnego",

Zawiercia! Miasto H d z y !
W yjechał do Warszawy, do  .M ini­

sterstwa Pracy i Op. S poł." p. Szczo 
drowski, prezydent miasta Zawiercia, 
w sprawie uzyskania subwencji dla miesln 
na zatrudnienie bezrobotnych, po drodze 
wstąpi p. prezydent do  Kielc, do  „Fun­

duszu Pracy". Po ostatniem przyjęciu 
do  pracy 50 ciu bezrobotnych, pracuje 
na robotach publicznych w Zawierciu 
zaledwie 1.486 roboln. Na dobitek wadli­
wa kontrola sanitarna w piekarniach,

dopuszcza do  tego, że jak ostatnio 
u Libwa przy ul. Marsz. Piłsudskiego, 
ludność znajduje w chlebie robaki! G e­
henna Zawiercian woła o  natychmiasto­
wy ratunek!

Popieraj cie L. O. P. P.
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SZYMON OPALSKl

P r o j e k t
akcji uświadomienia Gospodarczego.

U z a sa d n ien ie .

Posunięcia władz państwowych w 
zakresie polityki gospodarczej winny 
wyjść z  o  pinji społecznej i następnie 
znaleźć w niej oparcie.

Aby m óc wydawać opinję, musi 
społeczeństwo być uświadomione c o  do 
zasadniczych składników życia g o sp o ­
darczego Polski, jego  potrzeb w chwili 
obecn ej i je g o  widoków na przyszłość.

W spółczesne pokolenie ludzi, sto­
jących  przy warsztatach pracy, kształ- 
tow oło swe pojęcia o  życiu gospodar- 
czem  na warunkach, które istniały w po­
szczególnych zaborach Polski, ściśle 
r.wiązanych z życiem  gospodarczem  
państw zaborczych. Warunki te były 
oczyw iście różne od  warunków gosp o ­
darczych obecn ej Polski.

W  pierwszych latach Polski O dro­
dzonej umysły obywateli nastawione 
były na zagadnienie tworzenia form 
ustrojowych Polski, je j organizację w 
różnych dziedzinach. Zycie gospodarcze 
, jakoś szło  sam o* i nie nasuwało wię­
kszych trudności. Tempo i rozwój je g o  
nie budziły zainteresowania szerszych 
mas społeczeństwa. D opiero powikłania 
życia gospodarczego, jakie powstały w 
tatach ostatnich, zwróciły uwagę społe­
czeństwa. Na łamach prasy codziennej 
nawet brukowej, w wagonach liamw - 
jowych, kolejowych, cukierniach, w roz­
m owach towarzyskich z a c /ę lo  poruszać 
zagadnienia gospodarcze. Terminy takie 
iak nadprodukcja, bezrobocie , kryzys, 
barjery celne i ł. p. dały i dwją się sły­
szeć powszechnie w dyskusjach na te­
mat „ciężkich  czasów ", które przeży­
wamy obecn ie. Naogół jednak przejawia 
się  w rozmyślaniach szerokiego ogółu 
dezorientacja w tem, r o  się teraz dzieje 
w życiu gospodarczem . W ywody eko­
nomistów, wypowiadane w prasie, na

konferencjach nie są  rozumiane przez 
przeciętnego obywatela.

W  tej sytuacji trudno jest przetrwać 
wszelkie, chociażby nie nazbyt groźne 
powikłania w życiu gospodarczem . Pra­
wie, że nieosiągalną rzeczą wydaje się 
wydobycie z opinji społeczeństwa pod ­
stawę do opracowania programu poli­
tyki gospodarczej Państwa. Konsekwen­
cją  tej sytuacji jest również brak zro­
zumienia przez masy zarządzeń władz 
państwowych, prowadzących do  zwal­
czania trudności gospodarczych, krylyi z- 
ne ustosunkowanie do  nich, chętnie 
dawanie posłuchu malkontentom i czyn­
nikom wywrotowym. A przecież poko­
lenie ob ecn e  potrwa przy swych war­
sztatach pracy je sz cze  przez lat kilka­
naście.

Stąd potrzeba dokształcenia społe ­
czeństwa w celu wytworzenia istotnego 
uświadomienia gospodarczego  jest wy­
raźnie zrozumiałą.

Cel a k cji.
a) Zapoznanie jaknaj większej licz­

by obywateli z  podstawowemi składni­
kami życia gospodarczego  Polski i z 
możliwościami je g o  rozwoju na przy­
szłość.

b ) Pobudzenie ich myśli do  wni­
knięcia w układ stosunków gospodar­
czych i zastanawiania się nad otaczają- 
cem i nas zjawiskami życia gospodar­
czego.

c )  Zachęcenie obywateli do wy­
dawania rozumnej, opartej na zna m ości 
życia gospodarczego opinji o  zmianach 
w niem zachodzących,

d) Wytworzenie wśród obywateli 
przekonania, ż c  Polska dzięki swemu 
położeniu gospodarczem u powinna być

pośrednikiem w handlu między wscho' 
dem i  zachodem  Europy i naodwrót 
Stąd musi stać się państwem, posiada' 
jącem  dużą liczbę przemysłowców i kup­
ców , przygotowanych zaw odow o i uzdol­
nionych do  pracy w handlu międzyna­
rodowym  i um iejących zająć w nim 
przodujące miejsce.

e ) W ytworzenie w społeczeństwie 
zrozumienia, że do  znaczenia m ocar­
stw ow ego m oże aspirować tylko pań­
stwo o  silnych podstawach gospodar­
czych.

F orm a  o r g a n iz a c y jn a  ak cji.

Trzy kierunki pracy:
1. Kursy lotne, prowadzone w mia­

stach, miasteczkach i osadach dla rze­
mieślników, rolników małomiasteczko­
wych i drobnych kupców. Brać w nich 
m oże również udział młodzież poza­
szkolna, należąca do organizacyj przy­
sposobienia w ojskow ego.

C zas trwania kursu trzy tygodnie. 
Praca 5 dni w tygodniu po 3 godziny 
lekcyjne w godzinach wieczorowych. 
Stąd ogólna ilo ść  godzin lekcyjnych 45.

O gólny program i podział godzin:
a) Podstawowe w iadom ości z  ge ­

ografii Polski w spółczesnej 6 god iin

b ) om ówienie położenia geogra­
ficznego Polski /  punktu widzenia układu 
stosunków gospoda.*czych w Europie 
2 godziny

c )  bogactwa naturalne Polski, prze­
mysł. rzemiosła, rolnictwo i handel. 
Przywóz i m ożliwości wywozowe 9 godz.

c. d. n.

Zapisz się na członka 
Ligi Morskiej i Kolonialnej!
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ROMAN MUSIALIK
O j, ciężko to , matulu,

Kicj serce w piersi bo li 
Iść w  św iat—n ieść ludziom  śpiewkę 

Jakiejś jaśniejszej d o l i ..

O j, c ięż k o  to  kiej sm utek 
I ża l nam  duszę szczeni.

Iść w świat —  i m ów ić ludziom , 
Że ju tro będzie lepie).

K iej w piersi takie skargi.
K iej w piersi tyle bólu. .

Jednak trza ścisk ać wargi..
O j, ciężko to , m atulu..

ROMAN MUSIALIK

Przeczytaliście? W słu ch a jc ie  się 
m o cn o . Słyszycie?... „S m ętną pieśń 
g robow ą*, bijącą  z  poza  tych  prostych 
rym ów  i jeszcze prostszych  s low -. 
M ękę, boi, gorycz, żal...

W idzicie?... b łon ia  szerokie, pola 
złociste , prom ienność s łoń ca , lasność 
d m a i dal... dal bezmierną, m edw sięgłą.. 
H ej!.. Zycie!... a dale) — ohydnie ro ­
ześm ianą m ordę „trupiej ifo n ji" , zwró- 
co n ą  w bły szczące  oczy , blade gorączką 
c z o ło , naznaczone stygm atem  śmierci... 
S łyszy cie? .. W idzicie?-.. Czujecie?... R o ­
zum iecie tedy tragedię m ło d e g o  serca, 
tętn iącego mil jonem  serc ludzkich, by 
cierp ieć i  w alczyć za m iljony, tragedię 
w olnego, w spaniałego ducha, spragnio­
n ego  szczytów  strzelistych i wyżyn 
n iebosiężnych, tragedję Poety i  C z ło ­
wieka, c o  szesnaście lat temu, c ia ło  
sw e o d d a ł um iłow anej M atce—Ziem i, 
a D u ch a sw ego zaklął w b ia łe  karty 
książki, b y  żyw ych  prow adzić ku cza­
som , c o  nastaną.

R om an J/Iusialik u rod ził się w Cze­
ladzi, dnia 9 sierpnia 1896 r., z fózefa 
i  m atki M arji z Rudawskich.

Lata dziecinne spędsuł przy ro ­
dzicach  w dom u. M ając lat 14 ukoń­
c z y ł  szk o łę  pow szechną, należącą 
w ów czas d o  T-wa G ó rn icz o  —  Prze­

m y słow eg o  „S aturn11. Już jako  m łod y  
ch łop a k , b o  m ając zaledwie 16 lat za­
c z ą ł  okazyw ać nadzw yczajny talent 
poetycki. Pierw szą próbą Jego talentu 
jest poem at dotych czas jeszcze nie 
drukow any p. t. „W ie czó r  W igilijny11. 
W  poem acie tem  R om an M usialik 
w spom ina przebieg walk rew olucji na­
rod ow ej w  1905 r. W  ślad za tym 
poem atem  p o sz e d ł —  drugi p. t. „D o  
S w oich * op isujący lo s  eh łop a  —  wy­
ch od źcy , charakterystyczny dla ocen y 
strony utrzuciow o-ideow ei Jego tw ór­
czo śc i P rócz  zam iłow an ia  d o  wierszy, 
czu ł m a ły  R om ek  rów nież pragnienie 
wiedzy. P o  skończeniu  s zk o ły  p ow ­
szechnej, m arzeniem  Jego b y ło  skoń ­
czyć gim nazjum , później uniwersytet 
i zostać... —  b o  ja wiem  czem  —  chyba 
wielkim genjalnym  poetą.

Niestety p o łożen ie  m aterjalne ro ­
dziny {o jc ie c  [ego b y ł robotnikiem ), 
b i ł o  bardzo ciężkie i d latego zamiast 
do  gim nazjum , z trudem  u d a ło  G o  
się u lok ow ać w  Sem inarjum  N auczy- 
cielskiem  w U rsynow ie k o ło  W arsza  
wy. W rażenia i uczucia, jakie w yn iósł 
l U rsynow a op isa ł w  listach d o  ro ­
dźm y, k tóre przechow uje rodzina 
zm arłego poety. Tam  rów nież, w ow ej 
słynnej Altanie N iem cew icza  n ap isał 
większą C2ęść sw ych utw orów . W  la­
tach, w  których  R om an M usialik był 
w ychow ankiem  Sem inarjum  — s p o łe ­
czeństw o polskie dotkliw ie od czu w a ło  
brak polskiego nauczyciela D latego 
też po  w yjściu  z Sem inarjum  posta­
n o w ił p ośw ięcić się za w od ow i nauczy­
cielskiem u

W y bu ch  w ojny św iatow ej zastał 
R om ana M usialika na wakacjach 
w  Czeladzi. P ow rót do  U rsynow a b y ł 
utrudniony, na skutek przemarszu 
w ojsk  n iem ieckich. D nia 15 paździer­
nika R om an M usialik w stępuje w sze­
regi Leg jon ów  P olsk ich , p ozosta jących  
pod  w odzą  K om endanta fózefa P ił ­
sudskiego, lecz z p ow odu  w ątłego 
z drow i a, zostaje z w ojsk a zw olniony. 
N ic  to . N ie przestaje czu ć  się leg jo-

nistą, n ie przestaje n adal w a lczyć —  
tylk o  n ieco  inną bronią: piórem . P isze 
wiersze pe łn e  protestu  buntu i  p a tr jo - 
tyzmu, pow tarzane z ust d o  ust n a  
u licach  W arszaw y, konfiskow ane przez 
N iem ców .

Pracuje w .R urjerze Zagłębia*, 
w „Iskrze" prow adzi dzia ł literacki 
i  pisze, p isze niestrudzenie, drukuje 
sw o je  utw ory gdzie się tylko daje. 
Przez pewien czas  przebyw a u sw ego 
kuzyna, zarirądcy majątku B rzezno 
w okolicy Kielc. T u pow staje now y 
zbiór wierszy p. t  „D usza  m o ja 11, tu 
tw orzy wiersze „N ad  N idą 1' i  O k op y". 
P o  przyjeździe i  w krótkim  p obycie  
w Czeladzi, w yjeżdża do  K oziegłów ek , 
by na terenie gm iny tw orzyć s zk o łę  
polską i  warunkach jaknajbardziej 
ciężkich , (w  szk o ła ch  rozk w aterow ały  
się w ojsk * niem ieckie i  austrjackie), 
pracuje w  ciasnych  m roczn y ch  i dusz­
n ych  izbach  ch łop sk ich , skąd w yn iósł 
um iłow anie ludu  i prostego życia wiej­
skiego.

W  r. 1918 pow sta ło  na Saturnie 
K o ło  M łodzieży , opiekunem  którego 
b y ł p. P ius Pieczyński i  do  tego to  
k o ła  w stąpił R om an  M usialik, biorąc 
w pracach K o ła  najeży nniejszy udział. 
Z  K o ła  tego wyszli przyszli P . O. 
W -iacy  na terenie Czeladzi. W  1918 r. 
R om an M usialik p rzech odzi d o  s p ó ł ­
d z ie lczości i zostaje kierownikiem  
jednego z dzia łów  Stow arzyszenia 
S pożyw ców  .P ra ca "  na Saturnie. 18 
stycznia 1919 r. o  godz. 9 3 0  rano 
zm arł na grypę h iszpańską w Czeladzi, 
m ając 22 lata. ża łow an y  g orą co  przez 
w szystkich, którzy G o  bliżej znali.

Szczególn iej c io s  ten d o tk n ą ł Jego 
p rzy ja ció ł serdecznych którzy widzieli 
w  N im  ni ety lk o  zm arnow aną M ło d o ść  
i  G enjusz, ale i  wielkie serce w s p ó ł­
czu jące bliźnim  i nadzw yczaj m iło ­
sierne.

d. c. n

C z y t a j c i e  vG i e ł d e  P r a c y  ’



700 robotników
kop. „Reden"

czeka ratunku!
O koło 700 robotników pozbawio* 

nych pracy na kopalni „R eden" oczekuje 
na ralunek! Dyrekcja gwarectwa hr. 
„Renard" przyobiecała wprawdzie za­
trudnić tych robotników, w innych przed­
siębiorstwach gwarectwa, ale nie może 
to nastapić szybko, ze  względu na brak 
przygotowania tych zakładów do  przyję­
cia  większej ilości ludzi, będzie to trwało 
pewien czas. Ze strony władz, dzięki 
interwencji B B W.R., przybywają z Mi­
nisterstwa Opieki Społeczej: naczelnik 
wydziału opieki społecznej p Jekierski, 
oraz naczelnik wydziału Funduszu Pracy

p. Szunowski którzy odbędą szereg kon­
ferencji ze związkami zawodowemi.

Dokonane analizy powietrza ucho­
dzącego z kopalni wykazują zmiejszenie 
się procenlu tlenu, a c o  za tern zmiej- 
szenie intensywności pożaru. Jest na- 
dzipja, że otwarcie wylotów zamkniętych 
szybów, m oże nasląpić wcześniej niż 
przewidywano.

W śród robotników nastąpiło pewne 
uspokojenie.

N ow a pralnia ch e m ie/n a

H. SzMerg
C z e la d ź  —  Ko ście lna N r . 4

WYKONUJE: 
Czyszczenie chemiczne garderoby 
damskiej i męskiej oraz kapeluszy 

CENY KONKURENCYJNE

A K W IZ Y T O R  O G Ł O S Z E N IO W Y
Na G ó rn y  Ś ląsk

Potrzebny od  zaraz zgłoszenia 
do  administracji .G iełdy  Pracy"

W sprawie 
Biuletynu „Czeladzkiego “

Niniejszem podaję do  publicznej 
wiadom ości co  naslępuje:

1) Wydawanie „Biuletynu Czeladz­
kiego" nie zostało zawieszone. 2) D o­
tychczasowa przerwa w wydawnictwie 
spowodowana została względami ode- 
mnie niezależnemi. 3) Nasiępny numer

„Biuletynu" ukaże się 21. lipca b.r. jako 
tygodnik 4) Biuletyn Czeladzki będzie 
ukazywał się w dalszym ciągu nakładem 
wydawnictwa „G iełda  Pracy" pod  m oją 
redakcją.

Redaktor 
„Biuletynu C zeladzkiego" 

JAN SZCZEPANIAK

Ogłaszajcie się 
w „ Giełdzie Dracy“



Rachunek sumienia.
(Z  cyklu,, W alka o Nowego Człowieka")

Jest chw ila w życiu  człow ieka , 
kiedy dotknięty jakim ś ciosem , lub 
bolesnem  przeżyciem , zanurza nagle 
w zrok w  siebie, m yślą sięga w  g łąb  
duszy i  n icuje sw ą wartość, d otych ­
czasow e życie, swe zamiary, dążenia 
i poczynania. I zbrodniarz m a taką 
chwilę, kiedy w skrusze rzewnej za­
pragnie godziw szego  życia.

P odobn ym  m om entem  w życiu 
ca łe j lu dzk ości jest chw ila obecna.

L u dzkość w  perspektywie dziejów , 
dośw iadczana była, podobnie, jak ów  
H iob  biblijny, w ielom a nieszczęściam i, 
szeregiem  sm utnych i tragicznych wy­
darzeń. N ie potrafiła  jednakże z tych 
dośw iadczeń  w yciągnąć dla siebie 
ostrzegaw czych w niosków  t pozytyw ­
nych  wskazań. N ic ją  nie n au czy ło , 
naw et straszliwe br/em ię  zbrodn i kai- 
n ow ych  ciążące na mej przekleństwem 
m ściw ego Aresa w latach 1914 — 18.

I o to  dziś znów  wije się ona pod 
obu ch em  m iażdżącego kryzysu.

A  o d g ło s  tętna bolesnych  uderzeń 
zda  się m ów ić: Q u o  vadis rozszala ły  
św iecie? C zy biezysz, by jak rozpędzo­
na  maszyna, w lokąca za sob ą  ciżbę 
ludzką, n ieśw iadom ą niebezpieczeń­
stwa, w paść w piekielną czelu ść ro z ­
bicia?

Opam iętaj się! Inaczej czeka cię 
zagłada! Opam iętaj!

Z e  szloch em  i jękiem  ugina się 
lu dzk ość pod  przygniatającem  brze­
m ieniem w łasnych  win, upadków  
i nędznych poryw ów .

N ie w idzi ona ręki Przeznaczenia 
p iszącej na falach  czasu  z łow różbn e  
s łow a : m anę —  tekel —  phares... Nie 
dostrzega na m orzu jej życia cich y ch  
drgań i u noszących  się pom ruków ' 
zbliżającej się burzy. L udzkość n ie s ły ­
szy  tego i nie widzi, albow iem  zagłu ­
sza  się pląsam i tańca  śm ierci, p od ­
rygując w takt brzęku p ien iędza i przy 
w tórze ch ich otu  zniszczenia...

Sw em  życiem  i w jego  przejaw ach 
p od ob n a  jest on a  kam ienicy przepeł­
nionej w  ar jatam i z  n ożam i w rękach, 
gotow y m i zapuścić je w serca sw ych 
bliźnich  na szerokość d ło n i bratnie); 
p lanującym i wysadzenie w powietrze 
w łasne siedliska — zbrodniarzow i, c o  
m ając pó jść  na szubienicę, m e myśli
0 ratunku, a beztrosko i  hucznie spę­
dza ostatnie godziny sw ego życia.

„H ej ludy! Z budźcież w y sw ego
[Chrystusa

Z  m arm urów  ciszy!
B o  o to  na świat idzie pokusa 

I od ch ła ń  dyszy.
B o  o to  s ły ch a ć  spękanej gdzieś struny 

Jęki i  zgrzyty,
1 wiatr przeciąga i  id ą  pioruny,

By' b ić w błękity!
W ię c  zbudcież wy tego, c o  nagich

[okry w a
Krajem swej szaty,

B o  ju ż się burza rozb łysk a  i zrywa, 
By w ichrzyć światy!*.

S zed łb y  on  kap łan  Z ło tou s ty  do  
braci w  Chrystusie, braci jęczących  
w jednej niepodzielnej ludzkości

i n iósłby  im  op ow ieść  o  okręcie  
w  czas burzy'.

P o  ocean ie czasu m knie w asz okręt 
życia — m ów iłby .

Przeznaczeniem  w a szem — d o p ły ­
n ąć do  krainy jasnej szczęśliw ości 
i d osk on a łośc i, gdzie s ło n ce  n igdy 
nie zachodzi, a n o c  nie m a przystępu. 
A le o to  cóżeście  uczynili?

Z apom nieliście  o  celu  waszej d ro­
gi, zagubiliście busolę, wskazującą 
bezpieczne -szlaki w iodące d o  celu, 
a banderę, na której Zbaw iciel z nad 
R om y nakreślił swą krwią ofiarną 
przew odnie przykazanie: „M iłu j bliź­
n iego, jak siebie sam ego", obryzgaliście 
śliną zjadliw ą i w rzuciliście w b ło to  
znikczem nienia.

A zaliż przyjem ność przejażdżki 
jest waszym celem ?

O  biada wam biada!

A  w idząc m orze łe z  i  krwi prze­
lanej, ogrom  zbrodn i popełn ion ych , 
rozdarłszy  szaty i  rw ąc w łosy , gro­
m iłby  z wielkiej rozpaczy : R odzaju  
jaszczurczyI d. c . n.

KIOSK
,Zalćopian!$i|iji'

C z e la d ź , u l. M ilo w id w  o b o k  p o m n ik a

ow oce , słodycze, wędliny żywieckie, w yroby tytoniowe, jarzyny 
ogrodow e, woda sodow a, lo d y .

Nieście Pcmoc Naj biedni 2] szym!
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Z A K Ł A D Y  Odznaczone pierwszą nagrodą
1 L na konkursie reki. graficznej
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Siemianowice SI., ul. Bytomska 9.
T elefon  23192 i

Z a iożon a  w  r. 1838

W łoska Spółka Akcyjna

„Riunione fldriatica di Sieurta”
Adrjalyckie Towarzystwo Ubezpieczeń 

C e n t r a l a  T  H ł  I  E  S  T
t> I

f

U b e z p i e c z e ń i a :  życie-, wypadki, od p ow . cywilna, ogień ,

kradzież z włamaniami i t. p.

♦
Oddział w GDYNI,  ul. Świętojańska 77

T ele fon  14-88
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„Miejskis To w a rzy s tw  Komunikacji
w GDYNI

Obsługuje linje w śródmieściu, oraz

1) G dynia —  O rłow o  —  S op oty

2) G dynia —  G rabów ek  —  C hylonja

3) G dynia —  O ksyw ie

4) G dynia m iasto —  port

5 ) G dynia —  W ifom in o

6) G dynia Jastrzębia G óra.

N ow oczesn e  autokary —  S zybkość —  W y g o d a . G rzeczna  
obsłu ga —  D la w ycieczek  w y sok op rocen tow e zniżki —  Kursują 
o d  godz . 5— d o  godz . 2422.

I N F O R M A C J E

„Miejskie mow. Kom.”, Gdynia
D w orzec  A u tobu sow y  -  „P la c  Kaszubski".
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W OLNE PO SA D Y!
W  S o sn o w c u  potrzebne 28 służących do 28 
miejsc. Wymagani*: czystość, umiejętność goto­
wania i wszelkiej pracy domowej. Adresy i infor­
macje w administracji „Giełdy Pracy" lub piśmien­
nie za nadesłaniem znaczka listowego.

S a m o d z ie ln e  e k s p e d je n łk i z niemieckim w mo­
wie, potrzebne Kaucja P- K. O. 400 zł. Mieszka­
nie, utrzymanie, z ijciorysem i fotograf ją Kato­
wice, Dworzec — Owocarnia.

G o s p o s ia  inteligentna prezencja, samodzielne 
gotowanie —  wszystkie czynności gospodarcze 
bez pomocy, do jednego pana potrzebna. Szcze­
gółowe oferty, skromne warunki, podobiznę prze­
słać: Katowice skrzynka poc/towa 380.

W  C h o r z o w ie  ( i Król. Hucie) do 8 miejsc po­
trzebne służące (ew. dochodzące). Adresy i infor­
macje „Giełda Pracy".

Do s p r z e d a ż y  wyrobów bursztynowych (pol­
skich) poszukuje się dwię panie. Wymagana kaucja 
300 zł. Oferty pisemne z podaniem dotychczaso­
wej pracy, odpisy śyiadectw, nadsyłać do adm. 
„Giełdy Pracy" pod „Bursztyn" (załączyć znaczek 
na odpowiedź).

P r z e d s t a w ic ie la  zdolnego, reprezentacyjnego 
na Zagłębie i okolice poszukuje hurtownia kosme­
tyków. Ogłoszenia pisemne do „Giełdy Pracy" 
pod „Zdolny".

T e c h n ik  d e n t y s t y c z n y  (siła pomocnicza) wmie­
ście powiatowem potrzebny od 15.7. Oferty z od­
pisami nadsyłać do „Giełdy Pracy" pod „Technik".

S z o f e r  - mechanik, zdolny, na wyja/d, tylko 
ślązak potrzebny od zaraz. Zgłoszenia pisemne 
z odpisem świadectw do adm. „Giełdy Pracy" 
pod „250“.

Do d z ie c i panna młoda, inteligentna na czas 
wakacji oze się zgłosić. Adies wskaże admini­
stracja „Giełdy Pracy".

, potrzebna. Często-

K ie ro w n ik  kancclarji adwokackiej potrzebny n; 
G. Śląsku. Oferty z odpisami świadectw do adm 
„Giełdy Pracy" pod „3482".

PANNA do ekspedycji wędliniarskiej potrzebna. 
Kraków Karmelicka 22, Synowiec.

i siła, potrzebny Zakopane,

potrzebna. — Adres

G im n a z ju m  w Węgro 
nauczyciela przyrody z

F r y z je r  damski b. zdolny potrzebny od z 
Krynica pod „Krukiem".

ukończywszy kur

Kraków, Jagiellońska 7
10 zł. „  Maszynopol".

P o trz e b n y  współpracownik damsko-męski 
zakładu fryzjerskiego. Barenblatt Będzin, u] 
Małachowskiego 7.

robisz. Warszawa, Zielna

Różne

ENCYKLOPEDJA Gutenberga nowa 20 tomów 
Majera encyklopedja używana 21 tomów opra­
wione w półskórek, łanio do sprzedaniu — „Księ­
garnia i Muter. Pism." „A  Żmigród" Będzin, Kołłą­
taja 30 teł. 23.

P o t rz e b n i chłopcy do sprzedaży uticznej gazet 
na Będzin i Dąbrowę
Wiadomość Będzin— Ksawerowska 30.1 p. Jan Maj

Z a s tę p s tw o  wojewódzkie, odda prowizyjnie tyl­
ko papiernikowi „Rcuh" Kraków „Podróżujący“ .

F a b r y k a  k awy słodowej poszukuje majstra - fa­
chowca do palenia i mielenia kawy. Oferty szcze­
gółowe „Warszawska Ag. Reki." ul. Sienkiewicza 
3, Warszawa pod „Fabryka".

A k w iz y to r ó w  do sprzedaży na raty zegarków 
i biżuterji w całej Rzpitej prócz Warszawy „U- 
nion" Warszawa, Sienna 40

INKASENT —  inkasenta, z kaucją 6000 zł., do 
egzystującej od lat 25 fabr. mydła, otrzyma stałą 
posadę 300 zł. m esięcznie. Ewentualnie f>i7_>jmę 
wspóln. z 8 do 10 t ł zl. Oferty pod „Większe 
Miasto Zagraniczne" do f-my „Kosmos" Warsza­
wa, Nalewki 84.

P racow nia  O buw ia

J. H&HZ-C
ADMINISTRATOR majątku w Małopolsce po­
szukiwany. „Ruch" Kraków. Rynek Główny 32 
pod „Administracja Małopolska".

W y tw ó rn ia  o b r a b ia r e k  potrzebuje kierowni­
ków, organizatorów dla działu montażowego i na­
rzędziami. Katowice, „Tow. Reklamy Miedzy n - 
lodowej" Rynek 11 „WK 365".

MAJSTER - fachowiec do palenia i mielenia ka­
wy potrzebny. Warszawa „Warsz. Ag. Reki." pod 
„Fabryka"

LITERATOWI poruetę pracę o podłożu drama- 
tycznem. Oferty „Powieść" Waiazawa, Marszał­
kowska 108

DOZORCA domowy, najchętniej ślązak potrzebny. 
Warszawa, Oboźna 2-36. Pensja 120 zł.

B Ę D Z I N

u l -  K o ś c i u s z k i  1 S .
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CENY OGŁOSZEŃ: —  wiersz milimetrowy w jednym łamie na 1-ej stronie --  30 groszy, na dalszjch  stronach w tekście 

—  20 gr. — Drobne 10 gr. za wyraz. Tabelaryczne 50 proc. drożej —  Dld bezrobotnych 50 proc. taniej.

W ydawca i red. odpowiedzialny —  KAZIMIERZ RZEPECKI — Redaktor działu kulturalno-oświaf. JAN SZCZEPANIAK 
Prenumerala miesięczna z przes. 35 groszy 

Redakcja i admin. Czeladź, Topolow a 11, Sekretariat —  Plac 11-go Listopada, Lokal „Związku w łeśc. grunlów fabel.“ 
Oddziały: KATOWICE, 3-go Maja 5. —  GRODZIEC, Legjonów 7.

C h rzc sc . D r  u k a ra n i .N akład ó w  a" B ędzin, K o sc iu a z k i 20, U l.  5 ■•18


